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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Num er p ojed ynczy 8 h e le r sy .
N um er poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi oodziennie o g. 8 r a n #  
a w poniedziałki i dn i pośw ifte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istraey i, ml. 
Braoka 1. 15, oraz we  nrszy&tkiok 

biu rach  dzienników .

L iaty  reklam acyjne nieopiecaęte* 
wame nie podlegajf opłacie,

Adres na telegram y: N a p n ó d -  
K raków .

P ren u m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięesn ie 1 korona 60 h el., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z e  d o s t a w ę  d o  d o m u  doptaoa się  
m iesięeurie  20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  k w arta ln ie
18 franków. — Za k a td ę  zm ianę adresu dopłaca się  40 h al. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

Ogł©**0B f* (inseraty) przyjm uje Adm inistracja za spłatę od m iejsea w iersza jedno- 
szpalto  drobnym  drukiem  (petitem ) za pierwszy raz po 20 halerze , następny  po 
10 halaray . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza drukiem petitowym  po 40 halerzy  za 
k&ftdy ra s . — Z a łą c z n ik i (prospekty i .  t . d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 109 
cfzem p larsy  d la  zamiejscowych, a I. kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscow ych prenu­

meratorów . — N alożytość na le ty  n a p r z ó d  nadesłać.

L iczba czynności U. I .  1900|00. W im ien iu  Jego C esar­
skiej Mości. C. k. s§d pow iatowy karny  w K rakow ie w sku­
te k  oskarżen ia  w niesionego przez funkeyonaryusza p roku - 
ra to ry i państw a d ra  G eisle ra , c. k . ad junk ta  sędu, jako 
oskarżyciela  pub l. przeciw  K azim ierzow i Kaczanowskiem u, 
odpow iedzialnem u redaktorow i czasopism a , , N aprzód11, o 
p rsek io c zen ie  z § 22 u s t. p ras . z d n ia  14 g rudn ia 1862, 

b z . p. p . z  r. 1863 w obecności d ra  G eislera, c. k. 
ad junk ta  sędu, jako oskarżyciela  p ub l., pełnom ocnika obwi­
nionego K azim ierza K aczanowskiego, na wolności zosta ją­
cego, po odbyciu się  w dniu dzisiejszym  rozpraw y głów­
nej na zasadzie w niosku oskarżyciela  publicznego, aby 
podsadnego uznać w innym  zarzuconego mu przekroczenia 
z § 22 u s t. p ras. z dn . 14|X II 1862, N. 6 Dz. p. p . z r. 
1863 i  wniosku pełnom ocnika podsadnego, aby K azim ierza 
Kaczanowskiego od oskarżen ia uw olniono, orzekł: K azim ierz 
K aczanow ski, odpow iedzialny red ak to r „N ap rzodu44, w i­
n ie n  je s t  przekroczen ia z § 22 u s t. z d n ia  17 g ru d n ia  1862 
N. 6 Dz. p . p . z r. 1863, k tó re  popełn ił przez to , że jako 
red ak to r odpow iedzialny czasopism a „N aprzód44 N r. 262 
> d a ty  Kraków d n ia  22 g rudn ia  1900 do nadesłanego przez 
©k- p roku ra to ryę  państw a w K rakow ie, a  więc w ładzę pu ­
bliczny sprostow ania z da ty  Kraków dn ia 19 g rndn ia  1900, 
n a  stron icy  trzec ie j Nr. 262 tegoż czasopism a „N aprzód14 
w rubryce „N adużyc ia  w yborcze44 w ydrukowanego, zam ie­
śc ił J*ko w stęp  tego sprostow ania dodatek , rozpoczynający 
sję  od słów: „ S ta ro s ta  ta rnow sk i D unajew sk i44, a kończycy 

*9. słowem.- „b rzm i on44. Za czyn te n  skazany zosta je  
po sądny p0 m yśli § 22 ustaw y powyż pow ołanej na grzy- 

ę w kwocie 40 k o r., zaś w rafcie niem ożności ściągnię- 
cia  p° m ysh  § i rozporz. m in . z 11 lutego 1855 N. 30 Dz. 
p- p. a karę 4-dniow ego a resz tu , a po m yśli § 389 p. k . 
s o a 0-11̂ 101116 kos?t6w karnych . Zarazem  orzeka się  po 
5 U l  oO powołanej ustaw y prasow ej, że K azim ierz Ka- 

ki, jako odpow iedzialny red ak to r czasopism a „N a­
przód , w in ien  je s t  w yrok n in ie jszy  po w ejściu  w moc 
p raw ną w num erze najbliższym  tegoż czasopism a „N aprzód44 
następującym  po doręczeniu m u praw om ocnego wyroku 
bezp ła tn ie  na p ierw szej s tron icy  zam ieścić, pod rygorem  
zaw ieszenia w ydaw nictw a czasopism a „N aprzód44 aż do do­
pe łn ien ia  te j pow inności.

Pow ody: Na podstaw ie odczytanego przy rozpraw ie nru  
P62 czasopism a „N aprzód44 z daty  Kraków d n ia  22 g rudn ia 
1900, a w szczególności arty k u łu  pod napisem  : „urzędow e 
sprostow ania44, zamieszczonego w tym że num erze n a  s tro ­
n icy  3 w rubryce „N adużyc ia  w yborcze44, p rzy ją ł sąd za 
dow iedzione, że do sp rostow ania  urzędowego redakcyi eza- 
Bopisma „N aprzód“  p rzez  o. k . p roku ra to ryę  państw a w 
K rakow ie, zaozem w ładzę publiczną, do ogłoszenia nade­
słanego z daty  Kraków d n ia  19 g rudn ia  1900 i ogłoszonego 
n a  s tr .  3 w rubryce „N adużycia w yborcze44 n ru  262 czaso­
pism a „N aprzód44 dom ieszczonym  zosta ł jako  w stęp  doda­
te k , rozpoczynający się  w y ra z a m i: „ S ta ro s ta  ta rnow ski 
D unajew sk i44, a kończący się  w y razam i: „b rzm i ono44. —

Z osnowy tego dodatku  p rzy ją ł sąd za dow iedzione, że do­
datek  te n  odnosi s ię  n ie  do innego przez ck. s ta ro s tę  t a r ­
nowskiego D unajew skiego redakcy i „N aprzodu44 do zam ie­
szczenia nadesłanego, jak to K azim ierz Kaczanowski m ieć 
chce, lecz do sprostow ania przez c. k. p rokura to ryę  p a ń ­
stw a w K rakow ie nadesłanego, poniżej owej uwagi w ydru­
kowanego z daty  Kraków d n ia  19 g rudn ia  1900 jako łącznik  
„b rzm i ono’4 i z resz tą  ca ła  osnowa tego dodatku  w ykazuje, 
a obojętną je s t  d la  spraw y rzeczę, że ów dodatek  czyli 
uwaga i do sprostow ania nadesłanego przez c. k. s ta ro s tę  
tarnow skiego D unajew skiego odnosić się  może. — Gdy zaś 
w edle p rzep isu  § 22 powołanej powyżej ustaw y prasow ej 
w szelk ie sprostow ania urzędow e zam ieszczać należy w pe- 
ryodycznem  piśm ie drukow em  bez zm ian lub dodatków  ja - 
kiegokolw iekbądż rodzaju, p rzy ją ł sąd za dow iedzione i n a ­
b ra ł p rzekonan ia, że przez to powyż opisane zam ieszczenie 
owego dodatku  przedm iotowo popełniono przekroczen ie z 
§ 22 u s t. p ras. N a podstaw ie odczytanego przy  rozpraw ie 
n ru  262 czasopism a „N aprzód4, przy jął sąd za dow iedzio­
ne, że n ie  k to  inny , ja k  to podsądny tw ie rdzi, lecz pod- 
sądny w łaśnie K azim ierz K aczanowski był odpow iedzialnym  
redak to rem  wspom nianego n ru  262 „N aprzodu44, gdyż jako 
ta k i na s tr .  o s ta tn ie j (ósmej) tegoż num eru czasopism a 
„N aprzód44 zosta ł w ydrukowany, a je s t  z resz tą  rzeczą no­
toryczną, żo n ie  kto inny , lecz K azim ierz K aczanowski w 
tym  czasie, z którego n r . 262 „N aprzodu44 pochodzi, jako 
odpow iedzialny red ak to r czasopismo to  redagow ał i wyda­
wał. N a te j podstaw ie uznał sąd K azim ierza K aczanow­
skiego w innym  przekroczen ia  z § 22 u s t. p ras . W iny pod­
sądnego n ic  n ie  obciąża, a łagodzi ją  ty lko  okoliczność, że 
karanym  do tąd  n ie  b y ł, wymierzono mu w ięc grzyw nę w 
kwocie 40 koron jako  p rzew in ien iu  jego odpow iednią. — 
Grzywnę tę  po m yśli § 1 rozp . m in . z d n ia  11 lutego 1855 
Nr. 30 Dz. p . p . należało n a  w ypadek niem ożności śc ią­
gn ięcia  n a  karę 4-dniowego aresz tu  zam ienić. O rzeczenie 
o ponoszeniu  kosztów karnych  polega na p rzep is ie  § 389 
p. k „  zaś orzeczenie o obowiązku ogłoszenia niniejszego 
wyroku na p rzep is ie  §§ 39, 20 i  21 n s t. p ra s . — Kraków, 
d n ia  2 styczn ia  1901. F e ren s  m p. Kupczyk mp.

n r
Z j dnia.

Kraków, 12. kwietnia.

Hakatyzm czeski.
Organ stronnictwa młodoczeskiego, 

„NarodDi listy", zamieścił w ostatnich 
dniach korespondencje z Cieszyna i

z Morawskiej Ostrawy, świadczące o 
wiiczym apetycie „braci Czechów® na 
wschodni Śląsk W korespondencyi z 
Mor. Ostrawy w nr, 94 napadają „Na- 
rodni listy" gwałtownie na Polaków, 
którzy „przywędrowali" z Galicyi i 
„polonizują" Cieszyńskie, a nawet 
Morawy. Zdaniem „Narodnieh listów", 
Księstwo Cieszyńskie w średnich wię- 
kach, a nawet aż pod koniec XVIII 
stulecia „było czeskie", nawet 'w Biel­
sku urzędowano po „morawsku". Do­
piero w ostatnich czasach Polacy „głó­
wnie „privandrovali“ robotnicy z Ga­
licyi, szczuci przez przysłanych agi­
tatorów, wszędzie występowali prze­
ciwko „domacimu* pudowi, zakładano 
polskie stowarzyszenia (straszne rze­
czy !), do czeskich osad napływali pol­
scy księża, „którzy do nabożeństwa 
wprowadzili polski język i też w szko­
łach obudzili ruch polonizacyjny." 
Wszędzie władze „pomagały temu 
wielkopolskiemu ruchowi...* Wscho­
dnia cześć Śląska została spolszczona 
„za przyczynieniem się władzy wie­
deńskiej".

Wierutne te kłamstwa są tak bez­
czelne, że przeczą nawet najpowsze­
chniej znanym faktom historycznym. 
Wszak wiadomo, że na całym Śląsku 
była do niedawna — z wyjątkiem

T ow arzysze! Pamiętajcie o uroczystości I. M aja!
E M I I i  Z  O  Ii  A.

NOWELA.
9 )  -------------

Z wesoło uśmiechniętą twarzą rzekł 
wreszcie Gaspard:

— Dziadku! jesteśmy ocaleni... Prze­
stańcie płakać, kobiety!... Prawdziwy 
okręt!.,. Patrzcie, nogi mam całkiem 
suche. A przytem zmieścimy się na 
nim wszyscy. Będzie nam tu, jak u 
siebie!..

Pomimo to był zdania, że należy 
tratwę wzmocnić. Począł zatem wyła­
wiać deski pływające dokoła i wiązać 
je sznurami, które Piotr był zabrał 
ze strychu na wszelki przypadek. Raz 
nawet wpadł do wody; ale na krzyk, 
który się’ nam wyrwał z piersi, no­
wym tylko odpowiedział śmiechem. 
Woda była jego dobrą znajomą!... po­

trafił całą milę płynąć z biegiem Ga­
ronny. Wróciwszy na dach, otrząsnął 
się i zawołał:

— Nuże! Wsiadajcie! Nie traómy 
czasu.

Kobiety poczęły się zsuwać na czwo­
rakach. Gaspard zaniósł Weronikę i 
Maryę na sam środek statku, gdzie 
usiadły. Róża i ciotka Agata zsunęły 
się po dachówkach i poszły się ulo­
kować obok dziewcząt. W tej chwili 
spojrzałem w stronę kościoła. Ludmi­
ła stała ciągle w dawnem miejscu. 
Oparłszy się plecyma o komin, trzy­
mała dzieci wysoko w wyciągniętych 
ramionach, albowiem woda sięgała jej 
już po sam pas.

— Nie trapcie się o nią, dziadku— 
rzekł do mnie Gaspard. — Zabierze- 
my ją po drodze, przyrzekam wam to.

Piotr i Jakób wkroczyli także na 
tratwę i ja na nią wszedłem z kolei. 
Zanurzała się nieco w wodę z jednej

strony, lecz była stanowczo dośó sil­
ną, aby nas wszystkich udźwignąć. 
Nakoniec i Gaspard ostatni opuśoił 
dach naszego domu, rozdając nam 
wyłowione żerdzie, które miały słu­
żyć za wiosła. Sam, dzierżąc najdłuż­
szą, manewrował nią nadzwyczaj wpra­
wnie. Poddaliśmy się naturalnie pod 
jego komendę. Na dany rozkaz opar­
liśmy wszystkie nasze żerdzie o da­
chówki, by się odepchnąć. Zdawało 
się jednak, że tratwa wryła się w dom. 
Mimo wysiłków, nie byliśmy w stanie 
jej ruszyć. Za każdą nową próbą prąd 
przybijał ją napo wrót gwałtownie do 
domu, a było to straszliwie niebezpie­
czne, bo uderzenie mogło za każdym 
razem rozbić deski, na których znaj­
dowaliśmy się.

Wtenczas odczuliśmy ponownie na­
szą niemoc. Zdawało się, że jesteśmy 
uratowani, tymczasem oto nie prze­
stajemy ciągle należeć do rzeki. Za-



2 „N A P R Z Ó D “ Kr. 100.

kilku oaz niemieckich — ludność pol­
ska. Opawskie udało się Czechom do­
piero w ostatnich czasach zczechizo- 
wać, a obecnie z brutalnością, zabor­
ców rzucają się na Cieszyńskie, jak 
na upragniony łup.

Przywędrowawszy niedawno na po­
sady urzędnicze do kopalń śląskich, 
wciskają się wszędzie, wszędzie ich 
pełno i chociaż tylko garstkę nieli­
czną stanowią, biorą za łeb polską 
ludność miejscową. A jeżeli Polacy 
śląscy się bronią przed niedźwiedzimi 
uściskami „braci Słowian“, wtedy ci 
rozwściekleni tem, że „Koronie św. 
Wacława" wymyka się kraj czysto 
polski, wypowiadają żywiołowi pol­
skiemu bój na śmierć i żyoie. Znane 
jest naszym czytelnikom fałszowanie 
spisu ludności przez młodocz8chów 
na Śląsku, a tymczasem oni jeszcze 
ośmielają się w „Narodnich listach* 
zarzucać Polakom śląskim nadużycia 
przy spisie ludności.

Wymieniona korespondencya „Na­
rodnich listów" kończy się nastę­
pującym charakterystycznym ustę­
pem :

„Na granicy czesko-polskiej stoimy 
w zaciętszym boju, niż na którejkol­
wiek niemiecko-czeskiej granicy języ­
kowej. Polonizacya wsiąka coraz wy­
raźniej, — mamy już polską kwestyę 
na Morawach".

Jest to cenne wyznanie naszych 
„braci* z nad Wełtawy. Prasa gali­
cyjska, która chętnie rozpisuje się o 
„hakatyzmie krzyżackim14, a przymy­
ka oczy na to, co Czesi wyrabiają 
na Śląsku, powinnaby je sobie zapa­
miętać.

Walka się toczy na ostre, — a tym­
czasem „polscy dziennikarze" zapijają 
w Dubrowniku „solidarneść słowiań­
ską" z czeskimi hakatystami...

Precz z alkoholem!
Drugi dzień obrad rozpoczął się odczy­

tem prof. dr. Maksymiliana K a s s o w i c a  
0  alkoholizmie w wieku dziecięcym.

Wywody swe streścił prelegent w nastę­
pujących, opartych na badaniu i doświad­
czeniu zasadach:

1. Ciężkie zaburzenia organiczne (deli­
rium, mania alkoholiczna, epilepsya) i wi­
doczne zmiany w narządach (spuchnięcie 
wątroby) są u dzieci skutkiem używania 
alkoholu.

2, Choroby te powstają nie tylko wsku­
tek użycia wódki lub innych alkoholów w 
większych ilościach, ale już n a w e t  p r z y  
u ż y c i u  p i w a  i w i n a  w m i e r n y c h  
d a w k a c h  l u b  p r z y  u ż y w a n i u  k o ­
n i a k u  w t a k  m a ł e j  i I o ś ci ,  j  a k a u- 
w a ż a n ą  j e s t  z a  l e k a r s t w o .

3 Doświadczenia powyższe nczą, iż a l­
kohol działa trująco na czuły dziecięcy sy 
stem nerwowy i organizm.

4. Przez fizyologiezne doświadczenia 
stwierdzono, iż rozpowszechnione mniema­
nie, jakoby alkohol posiadał własności od­
żywcze i wzmacniające, zupełnie jest fał- 
szywem, — alkohol bowiem wydzielania 
azotu (jako miarę niszczenia białka w or­
ganizmie) nie tylko nie zmniejsza lecz wprost 
zwiększa. Wskutek tego właśnie wzrost 
dzieci wstrzymywanym jest gwałtownie 
przez używanie alkoholu.

5. Również fałszywem jest twierdzenie, 
iż alkohol podnieca zdolność traw ienia; do­
świadczenia, przedsiębrane na zwierzętach 
i ludziach wykazały wprost przeciwne zja­
wisko. Mniemanie to powstało wskutek te­
go, iż alkohol chwilowo przygłus2a pewne 
uczucia nieprzyjemne, co jednakowoż wcale 
nie jest podniecaniem trawienia.

6. Kilkakrotne doświadczenia wykazały, 
iż przypisywane alkoholowi podniecające 
działanie, albo zupełnie nie okazuje się albo 
też szybko przechodzi, pozostawiając —  
osłabienie aparatów muszkułowych i ner­

wowych. Używanie tedy alkoholu do zwal­
czania słabości serca w chorobach febry­
cznych u dzieci, zupełnie jest nieuzasadnio- 
nem.

7 Wewnętrzne używanie alkoholu jako 
antyseptiknm, tj. jako środka niszczącego 
bakterye przy chorobach infekcyjnych nie 
ma żadnego celu, gdyż doświadczenia wy­
kazały, iż skłonność do infekcyi przez u- 
żywauie alkoholu nie zmniejsza się lecz 
z w i ę k s z a .  Ponieważ zaś alkohol w ciele 
ludzkiem szybko się spala, bezpodstawnem 
więc jest twierdzenie, iż alkohol niszczy 
bakterye.

8. Ponieważ zgubnych skutków alko­
holu, używanego w najmniejszych ilościach, 
nie równoważą żadne korzyści, należy 
przeto wprost zabraniać dawania alkoholu 
dzieciom.

Po odczycie prof. G r u b e r a  o w p ł y ­
wi e  a l k o h o l u  n a  p r z e b i e g  c h o r ó b  
i n f e k c y j n y c h ,  w którym prelegent wy­
kazał, iż infekcye pod wpływem alkoholu 
łatwiej przychodzą do skutku i mają cięż­
szy przebieg, miał prof dr. W 1 a s s a k 
odczyt na temat:

Alkohol a choroby weneryczne.
Doświadczenia wykazały, iż 7 6 %  zara­

żeń wenerycznych u mężczyzn, a 6 5 %  u 
kobiet było wynikiem użyeia alkoholu, któ­
ry przytłumiając zdolność zastanawiania 
się, pobudza równocześnie, w sposób niena­
turalny, najniższe instynkty. Prelegent wzy • 
wa do dalszych energicznych badań na tem 
polu, dotychczas jeszcze mało znanem. Pań­
stwo, społeczeństwo i ustawy powinny roz­
począć energiczną a skuteczną akeyę

Następnie prof. dr. G. A n t o n  (Grac) 
w odczycie na temat:

Alkoholizm a dziedziczność 
omawiał zgubny wpływ alkoholu na potom­
stwo. Dzieci alkoholików są albo pijaka­
mi albo chorymi na nerwy.

Bourneyille wykazał, iż obliczenia na
1.000 dzieci-idyotów dały następujące 
rezultaty: w 471 wypadkach chroniczny

cząłem żałować, że kobiety nie są na 
dachu; każdej oh wili bowiem teraz 
lękałem się je zobaczyć wpadające w 
wodę i porywane przez wściekłe fale. 
Lecz kiedym radził wrócić do nasze 
go pierwotnego schronienia, wszyscy 
zaczęli krzyczeć:

— Nie, nie! próbujmy jeszoze! Le­
piej umierać tutaj.

Gaspard przestał się śmiać. Pono­
wiliśmy wysiłki, opierając się o żer­
dzie Z9 zdwojoną energią. Piotrowi 
przyszło na myśl wdrapać się jeszoze 
raz na dach i pociągnąć tratwę w bok 
ku lewej stronie, za pomocą sznura; 
w ten sposób udało mu się wywieść 
nas po za obręb prądu; gdy wrócił 
na tratwę, kilkoma uderzeniami żerdzi 
wypłynęliśmy na pełną wodę. Ale 
Gaspard przypomniał sobie uczynioną 
mi obietnicę, że popłyniemy po Lud­
miłę, której krzyk bolesny nie usta­
wał ani na chwilę.

W tym celu trzeba było przepra­
wić się przez ulicę, gdzie panował 
ów straszliwy prąd, z którym było 
niedawno tyle do walczenia. Zapytał

mnie oczyma o radę. Wszystko wzbu­
rzyło się we mnie, nigdy jeszcze nie 
przyszło mi z sobą stoczyć tak okro­
pnej walki. Należało narazić ośm egzy- 
stencyj !... A przecież, jeśli się nawet 
i zawahałem przez jedno mgnienie 
oka, nie byłem jednak w stanie oprzeć 
się wołaniu Ludmiły.

— Rozumie się, rozumie się — po­
wiedziałem do Gasparda. — Nie po­
dobna się bez niej oddalać.

Skłonił w milczeniu głowę i począł 
kierować żerdzią tratwę wzdłuż bu­
dynków, korzystając z najmniejszego 
załomka muru. Minęliśmy dom sąsie­
dni , przepłynęliśmy ponad naszemi 
stajniami, lecz w chwili skręcania w 
ulicę, krzyk wyrwał się z naszych 
piersi. Prąd, pochwyciwszy nas na 
nowo, porwał i niósł tratwę prosto 
na dach naszego domu. Nie trwało to 
dłużej niż kilka sekund. Woda uniosła 
nas jak listek, tak szybko, że nasz 
okrzyk spłynął się ze straszliwym bu­
kiem tratwy, uderzającej o dachówki. 
Deski rozleciały się, wyrwane wstrzą- 
śnieniem z gwoździ, zakręciły się, a

my wpadliśmy w wodę. Co potem 
nastąpiło, nie wiem. Pamiętam tylko, 
że wpadając, ujrzałem ciotkę Agatę 
na wznak na falach, unoszoną chwil 
kilka przez suknie; utonęła jednak w 
mych oczach, z podaną w tył głową, 
nie próbując się nawet bronić.

Ból dojmujący otwarł mi nagle 
oczy. To Piotr wlókł mnie za włosy 
wzdłuż daobówek. Uczułem nagle, że 
leżę, ogłupiały, z wytrzeszezonemi 
oczyma. Piotr zanurzył się po raz 
drugi. Ogłuszony mym stanem, zdu­
miałem się, ujrzawszy naraz Gaspar­
da w tem samem miejscu, w którem 
Piotr znikł z moich oczu; chłopak 
dźwigał w ramionach Weronikę. Umie­
ściwszy ją przy mnie, wskoczył w 
wodę na nowo, wydobył z niej Maryę, 
bladą jak wosk biały, sztywną i nie­
ruchomą, jak trup. Jeszoze raz rzucił 
się w wodę. Tym razem jednak szu­
kał daremnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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alkoholizm ojca, w 84 wypadkach alko­
holizm matki, zaś w 65 wypadkach pijań­
stwo obojga rodziców. Potomstwo alkoho­
lików podpada bardzo często epilepsyi; 
również pociąg do zbrodni jest wynikiem 
alkoholizmu rodziców.

Pijaństwo rodziców i zwyrodnienie po­
tomstwa, są tedy skutkami jednej i tej 
samej przyczyny, mianowicie dziedzicznej 
choroby nerwowej.

Alkoholizm, wyradniający potomstwo, 
przedstawia groźne niebezpieczeństwo dla 
całej ludzkości.

Trzecie posiedzenie kongresu rozpoczęło 
się odczytem dr. Zofii D a s z y ń s k i e j .  
G o l i ń s k i e j  na tem at:
Alkoholizm a stosunki społeczne niektórych po­

wiatów galicyjskich'
Prelegentka omawia pokrótce historyępro- 

pinacyi w Galicyi i zaznacza, że przede- 
wszystkiem wielka własność ziemska inte­
resowaną jest w' konsumcyi alkoholu. Na­
stępnie ilustruje cyframi i datami alkoho­
lizm wśród ludności galicyjskiej. Jednym 
z głównych czynników przemysłowych w 
Galicyi jest właśnie wódka i piwo ; główny 
dochód miast pochodzi z zatruwania się lud­
ności wódką. Przyczyną alkoholizmu jest 
pi zedewszystkiem nędza ludności, ciemnota, 
niedostateczne odżywianie się i t. d. Środ­
kami zaś przeciw pijaństwu są — wedle do­
syć dziwnego zapatrywania prelegentki — 
między innemi Kółka rolnicze i misye (?!)

W  nawiązaniu do powyższego odczytu 
wypowiedział tow. dr. J a r o s i e w i c z  
znakomitą mowę

O prawie proplnacyjnem w Galicyi.
Prawo do wyszynku piwa i \yódki sprze 

dali szlachcice galicyjscy krajowi za 60 
milionów7. O tem prawie propinacyjnem roz­
strzyga komisya, w której zasiada namie­
stnik. Namiestnik tedy, jako szef policyi 
obyczajowej i sanitarnej, jest pierwszym 
szynkarzem w7 krają. (Wesołość). Komisya 
ta  musi o to się starać, by ludność piła 
jak  najwięcej, ażeby prawo propinacyjne 
przynosiło jak  największe korzyści. Jako 
dzierżawcy prawa propinacyi figurują ci 
właśnie właściciele ziemscy, którzy to p ra ­
wo sprzedali krajowi. Hr. Badeni np. jest 
dzierżawcą w kilku powiatach. Oczywiście 
szlachcice mają poddzierżawców, którzy im 
więcej płacą, aniżeli oni krajowi. W  rezulta­
cie zaś cały czynsz dzierżawny opłaca ludność 
swem zdrowiem. Ci poddzierżawcy zaprawiają 
wódkę witryolem miedzi i kwasem siarko­
wym, w celu uczynienia jej pikantną. W ła­
dza jednak nie występuje przeciw temu. 
Pewien starosta musiał się usprawiedliwiać 
przed namiestnikiem z tego powodu, iż 
przeciw takiemu szynkarzowi wystąpił. Ci 
poddzierżawcy figurują jednak jako słudzy, 
nie jako dzierżawcy, w tym celu, by pod­
legali nie sądom, lecz policyjnej jurys- 
dykcyi starostwa. W  ten sposób stają się 
ci poddzierżawcy podporami szlachty i hye- 
nami wyborczemi — i biada temu, kto nie 
chciałby być uległym. Ludność zaś zmu­
szoną jest używać złych i szkodliwych na­
pojów.

W  r. 1910 gaśnie prawo propinacyi; 
jeżeli dobro ludności ma być uwzględnio- 
nem, prawo propinacyjne odnowienem być 
nie może. (Oklaski).

Po przemówieniu całego szeregu robo­
tników socyalno-demokratycznych, biorących 
udział w kongresie, odłożono obrady do 
dnia następnego.

Z wertepów rosyjskiej perfidyi.
Niejednokrotnie wskazywaliśmy na 

to, jak Rosya tuszować umie przed 
Europą, swe azyatyokie barbarzyństwo 
i nakładać maskę toleraneyi, sprawie­
dliwości lub humanitaryzmu. Przypo­
minają sobie może czytelnicy, jak po 
wymordowaniu 6000 spokojnych Chiń­
czyków w Błagowieszozeńsku, guber­
nator kraju Nadamurskiego wzywał 
w swym urzędowym organie ludność 
rosyjską do zaniechania rzezi i do po­
chowania potopionych trupów. Była 
to głośna zapowiedź, robiona... dla 
Europy; równocześnie bowiem ataraan 
kozaków sybirskich ogłaszał po stani­
cach wezwanie do „mołojców", by po 
swojemu szybko, a sprawnie brali się 
do Chińczyków, których wówczas te- 
rorem uśmierzyć chciano. Za tym gło­
sem szło kozactwo i cała ludność po­
graniczna. .

Dziś mamy do zanotowania pokre­
wny wypadek takiej dwulicowości. 
Klątwa, rzucona przez synod na Toł­
stoja, wywołała w całej Europie je ­
dnogłośne oburzenie. List Tołstojowej, 
protestujący przeciwko zażartości, z 
jaką popi ścigać chcą jej męża nawet 
po śmierci, wydrukowała cała prasa 
zagraniczna. Posypały się dla Rosyi 
komentarze jak najniepochlebniejsze. 
Zasiadł tedy jeden z chytrych popów, 
którzy akt wyklęcia podpisali, i w to­
nie poważnym, po chrześcijańsku bo­
lejącym , otwartym listem odpisał na 
list Tołstojowej. Była to odpowiedź, 
ułożona dla... Europy. Ajenoya tele­
graficzna w Petersburpu otrzymała 
znak z góry i wypracowanie Anto­
niusza, ozy jak się ów brodacz naby­
wa, powędrowało do wszystkich biur 
europejskich. Sezon ogórkowy, świą­
teczny, więc prasa wszelkojęzyozna 
wydrukowała ów list pasterski.

Równocześnie arcybiskup charkow­
ski Ambroży, będący również człon­
kiem synodu, drukował w prasie miej­
scowej list (nieprzeznaczony dla Euro­
py !), w którym Tołstoja nazywa 
„oszustem, hańbiącym ewangelię1*, a 
jego otoczenie „bałwochwalcami, po­
magającymi mu w zbrodniczej działal­
ności. *

Nawet takie szlachetne porywy, jak 
rozdanie przez przyjaciela Tołstoja 
Chiłkowa 400 dziesięcin ziemi pomię­
dzy bezrolnych chłopów, uważa ów 
reprezentant mzędowej cerkwi za po­
mysł dyabelski, by pieniędzmi oślepić 
„niedoświadczone dusze.* Mamy tam 
naturalnie i denuncyację, że córka 
Tołstoja Tatiana potajemnie szerzy po 
wsiach przewrotne nauki swego ojca. 
Jest i ubolewanie, że jad tołstoizuau 
szerzy się coraz bardziej. „Widać to 
najlepiej stąd, jak niechętnie dzisiaj 
d o n o s i  s i ę  o wyznawoach różnych 
złośliwychsektu. „Zauważyć się to daje

i w szkołach wyższych, gdzie mło­
dzież o ś m i e l a  s i ę  p r o t e s t o w a ć  
przeciwko dzisiejszemu systemowi rzą­
dów."

Baczne, szpiclowskie oko arcybi­
skupa AmbrOżego denuncyuje i ziem- 
stwa, „których członkowie ośmielają się 
coraz częściej miewać przesiąknięte 
parlamentaryzmem przemówienia i sta­
wiać liberalne wnioski." Zaraza prze­
szła nawet do... policyi. „Nawet poli- 
cya wiejska — pisze ów „godny dusz­
pasterz" — zaczyna sama zatajać (?) 
miejsca pobytu rozmaitych politycz­
nych zbiodniarzy i pozwala im ucho­
dzić bezkarnie."

„Na podstawie tego wszystkiego — 
kończy arcybiskup charkowski — klą­
twa, rzuoona na hr. Tołstoja jest na­
prawdę ś w i ę t y m  c z y n e m  św. sy­
nodu, który jest powołany do strze­
żenia prawdy i dobra narodu."

Potem następuje okrzyk: „Niech
żyje car, niech żyje św. synod, który 
wydał ten mądry wyrok!"__________

Wyzysk robotników
w magazynach wojskowych. |

Interpelacja posła D a s z y ń s k i e g o  i tow. 
do ministra obrony krajowej w sprawie położę- |j 
nia robotników, zatrudnionych w c. i k. maga- % 
zynie wojskowym w Krakowie, wniesiona na ,!• 
posiedzeniu Izby posłów dnia 22 marca 1901. 4

(Dosłowny przekład z protokołu stenogr.). jj J
W ostatnich czasach zwrócili się robo- |  

tniey c. i k. magazynu wojskowego (Ver- 
pflegsmagazin) w Krakowie z następnjącem 
podaniem do c. i k. komendy I. korpusu 
w Krakowie:

„Do c. i k. komendy I. korpusu w K ra­
kowie ! Robotnicy zatrudnieni w c. i k. 
magazynie wojskowym w Krakowie wyra­
żają następującą prośbę:

Przygniatająca nędza i smutne położe­
nie materyalne zmuszają podpisanych ro­
botników, którzy obecnie w liczbie 234 
zatrudnieni są w c. i k. magazynie woj­
skowym, zwrócić się posłusznie do c. i k. 
komendy korpusu, jako władzy nadzorczej, 
z uniżoną prośbą, aby przedstawiona tu 
stosunki łaskawie zostały skontrolowane i 
skromne życzenia robotników możliwie jak  
najrychlej uwzględnione.

W  szczególności pozwalają sobie podpi­
sani przytoczyć: I. Robotnicy magazynowi 
pracują dziennie 10 godzin. Praca jest 
bardzo natężająca i siły robotników szybko 
się niszczą wskutek przenoszenia wielkich 
ciężarów po schodach, ciągnących się przez 
kilka piętr. Płaca za tę ciężką pracę jest 
bardzo małą, wynosi 1 K 60 h dziennie; 
za tę samą pracę otrzymują robotnicy ma­
gazynowi w Przemyślu i we Lwowie 2 K, 
w Wiedniu 2 K 40 h dziennie. Podroże­
nie wszystkich artykułów żywności jest o- 
becnie od długiego czasu stałem zjawi­
skiem ; podpisani, którzy po największej 
części mają rodziny, którzy nadto w wię­
kszości są wysłużonymi żołnierzami, mogą 
się przecież w tak ciężkich czasach odwa­
żyć na pokorną prośbę o małe podwyższe­
nie płacy. Upraszamy więc, abyśmy pod 
względem płac zostali zrównani z robotni­
kami magazynowymi we Lwowie, tj. aby 
nam płacono dziennie po 2 K.
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II. Prosimy, aby przestrzegano wobec 
nas ogólnego postanowienia ustawy prze­
mysłowej co do 14-dniowego wypowiedze­
nia. Nasze położenie jest zupełnie podobne 
do położenia robotników przemysłowych;

, i my głodujemy, jeżeli bez wypowiedzenia 
nagle utracimy pracę. Pozwalamy sobie 
więc zaproponować, aby co do naszej u- 
mowy najmu zostało ustanowione wzajemne
14-dniowe wypowiedzenie, a dotychczasowy 
sposób rozwiązywania stosunku najemnego 
bez wypowiedzenia został zmieniony.

I II . Wiemy, że my robotnicy magazy­
nowi nie posiadamy ustawowego prawa do 
ubezpieczenia od choroby i od wypadków; 
jesteśmy więc w razie choroby lub nie­
szczęśliwego wypadku zupełnie bez ochro­
ny. Wiadomo nam jednakowoż, że rozpo­
rządzeniem całego ministerstwa z 5 lutego 
1900 Nr. 23 Dz. p. p. zostało zaprowa­
dzone obowiązkowe ubezpieczenie na wy­
padek choroby wszystkich sług państwo­
wych. Jesteśmy z pewnością wiernymi i 
zdolnymi do poświęceń sługami państwa 
i dlatego prosimy, aby w myśl wymienio­
nego rozporządzenia, po ewentualnem za- 
siągnięeiu opinii kompetentnej instancyi, zo­
stało dla nas zaprowadzone ubezpieczenie 
od choroby i od wypadków.

IV. W magazynach wojskowych uważa 
się niestety kilkudniową chorobę za powód 
do wydalenia. W ten sposób zdarza się 
często, że robotnik, który już kilka lat 
bez zarzutu pracował, nagle traci pracę, 
bo go nawiedziła choroba zupełnie bez je ­
go winy. Prosimy, aby zostało uznane, że 
choroba nie pochodząca z własnej winy 
nie może sama w sobie stanowić powodu 
do wydalenia robotnika lub nieprzyjęcia 
go napowrót po wyzdrowieniu.

Przedstawiliśmy nasze smutne położenie 
krótko i rzeczowo c. i k. komendzie kor­
pusu, którą uważamy za władzę kompe­
tentną w tej sprawie. Ośmielamy się wy­
razić nadzieję, że c. i k. komenda korpu­
su, zwłaszcza zaś J .  E . gen. zbrojmistrz 
Eugeniusz baron Albori, tę pełną szacunku 
prośbę życzliwie przejrzy i rozważyu. (Na- 
Btępują podpisy).

Prośby te są uzasadnione i słuszne, a 
mimo to urzędnicy intendantury dali tym 
biedakom odmowną odpowiedź. Ponieważ 
to nie jest w interesie c. i k. skarbu woj­
skowego uchodzić za wyzyskiwacza, przeto 
apelujemy do Waszej Ekscelencyi i zapy­
tujemy :

Czy W asza Ekscelencya nie ma zamiaru 
celem poprawy położenia wymienionych wy­
żej robotników wywrzeć legalnego wpływu.

Wiedeń, 21 marca 1901.
Daszyński i towarzysze.

Przegląd społeczny.
Zyski lichwiarzy węglowych. S p ra ­

w ozdan ie  roczne  T o w arzy s tw a  g ó rn i­
czego w  B r i i i  okazuje, ja k  bajeczne  
w p ro s t zy sk i o siągnę li p roducenc i w ę ­
g la  p rzez  n ad m ie rn e  podrożen ie  cen 
w ęg la  w  ro k u  ub ieg łym . M imo, że 
s tre jk  spow odow ał zm niejszen ie  pro- 
du k cy i rocznej o 10% , m im o, że z 
p rz e rw y  w u trz y m y w a n iu  u rząd zeń  
k o p a ln ian y ch  w  dobrym  s tan ie  w y n i­
k ły  w ielk ie  koszta , m im o, że g ó rn i­

kom  po s tre jk u  podw yższono płace, a 
od 1 s ie rp n ia  z. r. poczyn iono  im  j e ­
szcze dalsze u s tęp s tw a , m im o to  w szy­
stko  zysk i T o w arzy stw a  b ru tto  p o d ­
skoczy ły  z 6 n a  8 %  m ilionów  koron , 
za tem  o 4 0 % , a zysk  czy sty  z 3 0 4  
n a  4 7 2  m il., za tem  o 55% ) je ż e li się 
zaś jeszcze  doliczy rezerw ę, od łożoną 
n a  pew ien  proces poda tkow y , to  o 
6 2 %  T o zw iększenie  zysków  w y ci 
śn ię to  z podw yższen ia  cen  ty lk o  m n ie j­
szej części w yprodukow anego  w ęgla, 
bo w iększa część b y ła  ju ż  z a k o n tra k ­
to w an a  z k o le jam i p aństw ow em i itd . 
po d aw n y ch  cenach. W id ać  z tego , 
ja k  s tra sz n ą  lichw ę m usia ła  ludność  
p łac ić  m ag n a to m  w ęglow ym . N a czy­
sto zarob iło  T ow arzystw o  3 0 %  °d  
ak cy jn eg o  k ap ita łu , po od p isan iu  p rze­
szło 1 1 % ; dyw id en d a  w ynosi 2 2 %  
' l e  ro b o tn icy  w ciąż jeszcze  czekają  

na  9 -godzinny  d zień  roboczy , n ie  m ó ­
w iąc ju ż  w cale o 8  godzinnym .

S praw o zd an ie  chełp liw ie  podnosi, 
że u s tę p s tw a  zrob ione  ro b o tn ik o m  
spow odow ały  zw iększenie  w y datków  
o 60 ty s ięcy  k o ro n  m ie s ię c z n ie ; a z a ­
tem  o 720 ty sięcy  kor. roczn ie  zw ięk­
szy ły  się rozchody  T o w arzy stw a  p rzez  
to, że 7 ty siącom  ro b o tn ik ó w  dano  
do d a tk i n a  s ta rość  d la  żonatych , św ia­
tło  do k o palń , b e z p ła tn y  w ęgie l d la  
u ży tk u  dom ow ego — ale podw yższe­
n ie  ta n ty e m , k tó re  dostało  7 d a rm o ­
zjadów , zw an y ch  rad cam i nadzorczym i 
T o w arzy stw a , w ynosi 151 ty sięcy  kor., 
bo ogółem  dosta li członkow ie rad y  
nadzo rczej w  ta n ty e m a c h  353.000 K , 
podczas g d y  w  p o p rzed n im  ro k u  202 
ty sięcy  koron . T o  sp raw ozdan ie  za  
ro k  1900 p rzek o n a  k ażdego , że bez- 
cze lnem  k łam stw em  je s t  tw ierdzen ie , 
jak o b y  s tre jk  g ó rn ik ó w  spow odow ał 
b y ł podrożen ie  cen  w ęgla. C ały  zysk  
z lichw y w ęglow ej w p ły n ą ł do k ie ­
szeni w łaścicieli kopalń . Z  d rugiej 
s tro n y  okazu je  się rów n ież  k łam stw em  
tw ierd zen ie  m ag n a tó w  w ęglow ych, j a ­
koby n ie  m ogli z rob ić  żad n y ch  dalej 
idących  u s tęp s tw  górn ikom , a spe- 
cy a ln ie  skrócić szy ch ty  roboczej, bo 
tw ie rd zen iu  tem u  zad a ją  k łam  ich  k o ­
losa lne  zyski.

Żydowskie zgromadzenie ludowe z po­
rządkiem dziennym : 1) Obecna sytuacya 
polityczna; 2) gospodarka kahalna i po­
wszechne prawo wyborcze do kahału, od­
było się we L w o w i e  w ubiegłą środę, 
w obecności kilkuset słuchaczów, którym 
przewodniczył tow. S a l a m a n d e r .

Referent pierwszego punktu tow. M e n- 
k e s dał krótki rys rozwoju obecnych sto­
sunków parlamentarnych.

Tow. S t e i g  i S t e n g e l  zachęcali o- 
becnych do święcenia 1 maja.

Tow. S a l a m a n d e r  w ostrych słowach 
napiętnował klikę breiterowską, jego śmie­
szne stanowisko w parlamencie i zaznaczył, 
że galicyjski lud roboczy ma w parlamen­
cie jedynego galicyjskiego zastępcę w tow. 
Daszyńskim.

Referent drugiego punktn tow. S a l a ­
m a n d e r  omówił ekonomiczne położenie 
Galicyi i wskazał, że głównymi filarami

szlachty galicyjskiej są nieświadomość po­
lityczna i ciemnota chłopska z jednej, a 
kahał z drugiej strony. Przy wszystkich 
wyborach aparat kahalny w miastach pro- 
wincyonałnych przekupstwem i szwindlem 
pracuje na korzyść kandydatów rządowych 
i reakcyi. W alkę przeciw tej klice, prze­
ciw tym reprezentantom interesów klaso­
wych żydowskich kapitalistów, podejmują 
w pierwszym rzędzie socyalni demokraci. 
Referent poddaje w dalszym ciągu ostrej 
krytyce wewnętrzną gospodarkę kahału, 
który wszystkie podatki pośrednie zwala 
na proletaryat żydowski, wykluczając go 
równocześnie z prawa wyborczego do ka­
hału. Po wyliczeniu całego szeregu jaskra­
wych przykładów zdrady interesów ogółu 
żydowskiego na korzyść niepowołanych ma­
tadorów, zakończył tow. Salamander swój 
bardzo przychylnie przyjęty referat niżej 
podaną rezolucyą.

Po przemówieniu tow. M o k ł o w s k i e -  
g o zgromadzenie przyjęło j e d n o g ł o ś n i e  
następujące rezolucye :

1) Zważywszy, że jedynymi, właściwy­
mi zastępcami i obrońcami interesów ludo­
wych są posłowie socyalno-demokratyczni, 
dzisiejsze zgromadzenie wyraża im wdzię­
czność i zaufanie za ich dotychczasową 
działalność;

2) zważywszy, że święto 1 maja jest 
najlepszą sposobnością, by dać wyraz nie­
zadowoleniu z obecnych stosunków polity­
cznych, zgromadzenie uchwala święto 1-go 
maja obchodzić bezrobociem ;

3) zważywszy, że dzisiejszy kahał, u- 
chodzący za zewnętrzną reprezentacyę ży- 
dowstwa, jest tylko zewnętrzną reprezen- 
tacyą interfsów klasowych burżuazyi, zwa­
żywszy, że kahał działalnością swoją naj­
więcej przyczynia się do wzhndzania anty­
semityzmu, dzisiejsze zgromadzenie domaga 
się zupełnego zreformowania kahału na 
podstawie r ó w n e g o ,  p o w s z e c h n e g o  
i t a j n e g o  g ł o s o w a n i a  do kahału.

Gospodarkę w wielickiej powiatowej 
kasie chorych charakteryzuje następujący 
list, który otrzymaliśmy od pewnego robo­
tnika: „W  wielki piątek zgłosiłem się do 
kasy chorych w Wieliczce po należny mi 
zasiłek, ale kasę zastałem z a m k n i ę t ą .  
Udałem się więc do mieszkania prezesa k a ­
sy p. M a z u r k i e w i c z a ,  majstra k ra ­
wieckiego, który mnie znów odesłał do u- 
rzędnika kasy p. M a ś l a n k i .  Tego z a ­
stałem w jego prywatnem mieszkaniu, skąd 
obaj udaliśmy się do kasy. Tu wypłacił mi 
p Maślanka zasiłek, mówiąc: „Daję wam 
ostatnie pieniądze; dziś już piąty, a je ­
szcze ani j a , ani lekarz nie otrzymaliśmy 
pensyi!" Istotnie gospodarka w tutejszej 
kasie chorych jest tak  haniebna, że dopro­
wadziła tę instytueyę do ruiny. Pracoda­
wcy z reguły nie uiszczają żadnych wkła­
dek, a jeżeli zarząd kasy chce egzekwo­
wać zaległości, to starostwo je odpisuje". 
T a k ^ y g lą d a  humanitarna instytucya ro ­
botnicza, jeżeli zarząd jej nie spoczywa w 
rękach zorganizowanych robotników.

Z sali sądowej.
Rozprawa przeciwko mordercy Czaj­

kowskiemu, który udając waryata raz n- 
ciekł z więzienia lwowskiego, a drugi raz
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z zakładu obłąkanych w KnlparkoWe, od­
będzie się przed lwowskim sądem prz^ję. 
głych dnia 9 maja.

Hyena breiterowska. W e Lwowie
rozegrał się w sądzie powiatowym proces 
o obrazę czci pomiędzy tow. Rafalonem, 
a znaną hyeną wyborczą Breitera Ćwikliń­
skim. Po uwolnieniu swego czasu tow. Ra- 
falona przez sąd przysięgłych, Ćwikliński 
rozw ścieklony udał się do „Słowa polskie 
go* i temu opowiedział zełganą, a na 
wskróś dramatyczną historyę o wyrządze­
niu sobie doraźnej satysfakcyi na Marya- 
ckim placu. Tow. Rafalon zaskarżył kłam­
cę zawodowego za to do sądu, Ćwikliński 
zjawił się ze swej nory prowincyonalnej 
z Rożniałowa, na to, aby oberwać pełnych 
7 dni aresztu i być zmuszonym jeszcze do 
ponoszenia i zwrotu kosztów procesu. Żółty 
z wściekłości poleciał do Breitera i zażą­
dał plastrowego za doznaną porażkę Brei­
ter jednak, który już gromadzi fortunę na 
rozpijanie włościan przy nadchodzących 
wyborach sejmowych, miał z niczem odpra­
wić rozżaloną hyenę. Ćwikliński poszedł do 
drugiego gagatka, majstra krawieckiego 
Świtajły i uskarżając się gorzko na nie­
wdzięczność skąpego Niemiaszkę, rozpamię­
tywał zmienne koleje ludzkiej wdzięczności.

KKONIKA.
Kalendarzyk h istoryczny. 13 kwie­

tnia. 1598. Edykt nantejski, równouprawnia pro­
testantów w Erancyi. — 1865. Śmierć Linkolna. 
1893. Zamach stanu w Serbii, dokonany przez 
króla Aleksandra. — 1895. Pokój między Ja­
ponią a Chinami.

U niw ersytet ludowy w  K rakow ie. 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo­
dworskiej b. gimnazyum Św. Anny (ul. św. 
Anny 1.12) wykład dra Ernesta Ł u n i ń s k i e -  
g o na temat: „Historya Polski w XVII. w.".

Dzid w  tea trz e  i „Hemani", dram. w 5 
akt. W. Hugo. (Po raz pierwszy).

Niedziela: „Hemani“, dramat w 5 aktach 
W. Hugo. ______

Prima aprilis w prasie galicyjskiej.
Co roku pisma niemieckie dają swoim czy­
telnikom na 1 kwietnia rozmaite zmyślone 
historyę, ale opowiedziane z niesłychaną 
powagą i użyciem wszystkich, wzbudzają­
cych wiarę wyrazów technicznych. Co ro­
ku też około p o ł o w y  k w i e t n i a  do­
stają się te zakazane historyę pod nożyce 
niewolnika dziennikarskiego w Galieyi, ska­
zanego na kronikarską niemiecką strawę, 
i zjawiają się na szpaltach naszych „mo­
nitorów1'.  Tego roku przyszła kolej na pi­
sma konserwatywno-klerykalne. „Przegląd" 
lwowski, z zasługującą na wysokie uznanie 
dobrą wiarą, opowiada arabską historyę o 
odkrycin archeologicznem w Riidersdorfie 
pod Berlinem. Oto w pieczarze kredowej 
miano znaleźć pięć zachowanych doskonale 
ciał ludzkich z przed wielu wieków. Do 
zakonserwowania ciał przyczyniło się wi­
docznie, tak objaśnia uczony tłumacz D ar­
wina p. Masłowski, powietrze pieczary, 
przepojone niezwykłym zapachem kwaśnym 
i gryzącym. W  pieczarze znaleziono zwłoki 
z białą jak  mleko brodą i włosami i z tkw ią­
cym po rękojeść sztyletem krzemiennym w 
sercu; kobieta z dwojgiem dzieci o sece- 
syonistycznych rudych włosach i mężczy­
zna ze „strzaskaną* maczugą, dopełniają 
grozy obrazu z przedhistorycznego „prima

aprilis". Pan Masłowski zapomniał jeszcze 
dodać, że obok tego starca leżał łut roz­
sypanej tabaki i zużyty w charakterysty­
czny i niezwykły u pierwotnych ludzi spo- 
sót, numer gazety przedwiecznej z dużo 
móWącym tytułem „Przeglądu" lwowskiego.

Drigim dzienniczkiem, który wdepnął w 
niemiecki kawał z pierwszego kwietnia, to 
„Przedświt" ormiańsko-klerykalny. Ten za­
cny organ powonienia ormiańsko-społeezne- 
go wywąchał piękną historyę o sposobie, 
w jaki kury moina zmusić do znoszenia 
gotowych, kolorowat.yeh pięknie jaj, vulgo 
pisanek. Gdzieś w Ameryce odkrył bowiem 
jakiś, naturalnie Amerykanin, tajemnicę kar­
mienia kur w taki deseń, aby ja ja  już pię­
knie zabarwione na świat przychodziły. P a­
nom Teodorowiezom z „Przedsmaku" pole­
camy uzupełnić tę wiadomość w tym kie­
runku , że ja ja  znoszone przez owe kury 
są odrazu doskonale usmażoną jajecznicą, 
przyprawioną czosnkiem i pokrajaną drobno 
kozinką, i że na wiadomość o tem wybrał 
się nadormianin Dudzio Abrahamowicz po 
owe ja ja , których mu w Galieyi brak, aż 
do Ameryki, ku wielkiej radości wszystkich 
platonicznych jego wielbicielek, a gorliwych 
czytelniczek „Przedświtu".

Oczywista rzecz, że krakowski „Głos na­
rodu" nie chciał pozostać w tyle za swy­
mi kolegami lwowskimi i przedrukował ró ­
wnież historyę o odkryciu archeologieznem 
w Riidersdorfie, dodawszy, z właściwą so­
bie oryentalną fantazyą, że: „Niemiecki 
świat naukowy zainteresował się wielce tem 
odkryciem, tak, że cichy dotychczas Ru- 
dersdorf roi się obecnie od uczonych i cie­
kawych, żądnych niezwykłego widoku".

Jeżeli wszystkie informacye „Głosu n a ­
rodu" są tego rodzaju, to wyrażamy nie­
szczęśliwym istotom, skazanym na czytanie 
produktów ehrenbergowskich, najżywsze 
współczucie.

Król-duch ze Szlaku, czyli genialny hr. 
Stanisław Tarnowski, ogłasza obecnie w 
„Przeglądzie polskim* artykuł (o Ibsenie 
i zaczarowanem kole Rydla), który jest 
wyjątkiem z większej pracy pt. „Odrodze­
nie Polski czyli zaczarowane koło Rydla". 
Rzeez ta jest znów częścią jeszcze większej 
pracy, mającej się wkrótce okazać w dru­
ku pt. „Upadki i wskrzeszenia" czyli „Kasa 
oszczędności i zaczarowane koło Rydla", 
przekładaniec narodowy w trzech tomach.

Z teatru komunikują nam : Wczoraj od­
były się dwie generalne próby z 5-akto- 
wego dramatu W iktora Hngo „Hernani", 
w którym główne wielkie role wykonają 
pani Siemaszkowa, pp. Mielewski, Sosnow­
ski i Zawadzki.

Nowi gadzinowcy. Lwów zbogacił się 
w ostatnich czasach o dwa tygodniki. P ier­
wszy tygodnik, który podpisuje znany zwo­
lennik Breitera, a przytem zniedołężniały 
gadzinowiec, Wojnarowski, jest organem 
rządowym, subweneyonowanym przez na­
miestnictwo. Ostatnie bowiem lata naka­
zały rządowi „krajowemu" liczyć się z o- 
pinią, a pisma konserwatywne, jak „Czas", 
„Przegląd" i „Przedświt" zbyt podłą mają 
markę, aby mogły trafiać w gust publi­
czności. Tymczasem demagogiczna w for­
mie, choć reakcyjna w treści, barwa „Głosu 
narodu" i „Dziennika polskiego" doskonale

nadaje się do spełniania posług rządowych, 
nie rzucając się odrazu w oczy swoją czar- 
no-żółtą barwą. Subwencya kilkunastu ty ­
sięcy rocznie, jaką pau Milski otrzymał z 
rządowej szkatuły, wystarczy na podwójne 
dzienne wydawnictwo „Dziennika polskie­
go" i na tygodniową „Gazetę świąte­
czną".

Sto dwadzieścia tysięcy koron defi­
cytu za ubiegłe półrocze wykazuje admi- 
nistraeya teatru lwowskiego. Winę ponosi 
administrator p. W ę g r z y n ,  który, ko­
rzystając z tego, że dyrektor Pawlikowski, 
oddany całą duszą artystycznemu kierowni­
ctwu , administracyę, aranżowanie dekora- 
cyj i t. p. ujął całkiem w swoje ręce. I  
tak  za same dekoracye p. W ęgrzyn wy­
płacił p. Jasieńskiemu 70.000 koron. Obe­
cnie znalazło się konsoreyum, które chce 
pokryć ten znaczny deficyt, ale pod warun­
kiem, że p. W ęgrzyn złoży administracyę 
i że p. Glikson obejmie kierownictwo ope­
retki lwowskiej. Rokowania są w pełnym 
toku, z jakim rezultatem, jeszcze nie wia­
domo. Dodać należy, że dyrektor Pawli­
kowski, w ostatnim kwartale był bardzo 
szczęśliwy w wyborze wystawionych sztuk, 
że teatr prawie na wszystkich przedstawie­
niach był przepełniony i że przy nieeo o- 
ględniejszej gospodarce powinien przynosić 
znaczne dochody.

Cenzura lwowska zezwoliła na wysta­
wienie sztuki Halbego „Młodość", której 
wystawienie przez tyle lat groziło austrya- 
ckiemu państwu rozluźnieniem ładu i po­
rządku.

Nieszczęśliwy wypadek. We czwartek 
11 bm. wieczorem zdarzył się w Podgórzu 
przy ulicy Salinarnej 1. 15 w domu p. 
P i e t r u s z k o w e j  nieszczęśliwy wTypadek, 
który omal nie zakończył się śmiercią
4-letniej córeczki p. Panliny R e z a c z, 
wdowy po nadkonduktorze kolei północnej. 
Dziewczynka wyszła na ganek I-go piętra, 
wychodzący na ofieyny, aby wspólnie z in- 
nemi dziećmi się zabawić; na nieszczęście 
uchwyciła się sztachet, z których jedna 
natychmiast wyskoczyła i biedne dziecię 
spadło na bruk podwórza, raniąc się silnie 
w głowę i twarz. Gdyby nie przechodzący 
w tej chwili przez podwórze p. R o b a k ,  
konduktor kolei państw., o którego kolano 
spadając z góry dziecię uderzyło, wskutek 
czego upadek został osłabiony, dziewczyn­
ka byłaby wyzionęła ducha na miejscu. 
Zawezwany lekarz kolejowy dr M i k u c  k i  
przybył natychmiast i zaopiekował się zbro- 
czonem krwią dzieckiem sumiennie i zupeł­
nie bezinteresownie. — Dodać musimy, że 
gdy sąsiedzi, dowiedziawszy się o nieszczę­
śliwym wypadku, zwracali uwagę właści­
cielce domu p. Pietruszkowej na to, że 
przyczyną wypadku były osłabione szta­
chety, odpowiedziała, że j ą  to  n i c n i e  
o b c h o d z i !

Odnośne władze powinny p. Pietraszko- 
wą pouczyć o tem, co ją  obchodzić powin­
no, a co nie.

Ojciec Załęski znów prostuje: „Sza­
nowna Redakcyo! W  artykule „Spuścizna 
po „Ruchu katolickim" nr 91 „Naprzodu" 
str. 3 :  1) nieprawdą jest, „że Jezuici nie 
płacą z zasady swoich długów"; 2) n ie­
prawdą jest, „że obfite subweneye, płacone
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przez kler, szły na utrzymanie różnych 
niedołęgów* ; 3) nieprawdą jest, „że J e ­
zuici wyparli się swego dziecięcia i oświad­
czyli, że tak jak  za papier, nie zapłacą 
też za telegram y*; 4) nieprawdą jest, „że 
wszystkie pretensye zwalili na b. reda­
ktora Zawadzkiego*. Natomiast prawdą 
jest, że od pierwszej chwili powstania 
„Ruchu katolickiego* finansami jego za­
wiadywała wyłącznie Spółka, złożona z 
świeckich panów, a w ostatnich miesiącach 
sam p. Zawadzki, bez żadnego absolutnie 
współudziału któregokolwiek z Jezuitów. 
I  dlatego ani p. Kolischer za papier, ani
c. k. biuro korespondencyjne za telegramy, 
ani ktokolwiekbądź inny nie wzywali i nie 
wzywają Jezuitów do płacenia zaległych 
należytości i długów „Ruchu*. Jezuici więc 
niepotrzebowali „zwalać je  na p. Zawadz­
kiego* lub kogokolwiek innego, lub „o- 
świadczać, że ich płacić nie będą*. Ks. 
St. Załęski, superior Jezuitów lwowskich*.

Odpowiemy na to ojcu Załęskiemu kró­
tko i węzłowato: 1. Brzydko jest naga­
bywać bliźnich swoich sprostowaniami nie­
prawdziwemu 2. Przyznajemy, że pod wzglę­
dem prawnym urządzili się 0 0 . Jezuici bar­
dzo sprytnie i dlatego właśnie nie będą pła­
cili ani za papier Kolischera, ani za tele 
gramy biura, wedle kodeksu napoleońskie­
go. 3. Że moralnie są oni odpowiedzialni 
za „Ruch katolicki*, świadczą choćby ar­
tykuły Załęskiego, Adamskiego, Wróblew­
skiego i innych panów z T. J .  4. W re­
szcie zwracamy uwagę ks. Załęskiemu, że 
niniejsze sprostowanie nie odpowiada wcale 
wymogom prawnym, gdyż prostuj© fakty, 
które ks. Z. wcale nie obchodzą. Zamie­
ściliśmy je tylko z grzeczności.

Nie zapomniał o nas nawet i w takim 
dniu, jak  niedziela wielkanocna, biskup 
przemyski ksiądz P e l c z a r  i prawie całe 
swe kazanie poświęcił socyalistom i ich 
bezbożnym gazetom, ma się rozumieć za ­
chwalając katolickie stowarzyszenia „Przy­
jaźnie*, „Ojczyzny*, „Jedności* itp., jak 
również organa „katolickie0, jak  „Łączno­
ści*, „Echa* i „Krzyże*. Czy ta  agi tacy a 
polityczna z ambony była odpowiednią i 
zgodną z powołaniem kapłańskiem, niechaj 
osądzą wszyscy uczciwi katolicy.

Hrabia ban k ru t Tomasz hr. Z a m o y ­
s k i ,  b rat ordynata Maurycego Zamoyskie­
go, w Warszawie zamieszkałego, zawikła- 
wszy się w rozmaite wątłe przedsiębior­
stwa, zbankrutował i — jak donoszą z W ar­
szawy do jednego z pism — uciekł do Ame­
ryki. Pozostawił zobowiązań na kilkakroć- 
stotysięcy rubli. Rodziny Zamoyskich i Lu­
bomirskich zajęły się uregulowaniem długów 
Tomasza hr. Zamoyskiego; nie chcą je ­
dnak, czy też nie mogą pokryć wszystkich 
zobowiązań, dlatego wiele osób, które za­
wierzyły hr. Tomaszowi swoje fundusze, 
poniesie straty . W  takim jednak razie 
sprawa ta  miałaby jeszcze echo w sądzie.

Straszny wypadek. P. Aniela Juchno- 
wiczowa, żona dzierżawcy dóbr w Podhor- 
cach, idąc z zapaloną lampą, potknęła się 
i upadła. Nafta oblała ją  całą i cała bie­
lizna na niej w jednej chwili stanęła w 
płomieniach, a choć nieszczęśliwa miała je ­
szcze tyle przytomności, że rzuciła się do 
łóżka i ukryła pod pierzyną, jednak więcej

niż trzeeia część skóry została na niej 
strasznie oparzoną. Wskutek tego, mimo 
energicznej pomocy lekarskiej, do 24 go­
dzin wyzionęła ducha.

Morfina zam iast szubienicy. Ciału pra­
wodawczemu Stanu Indiatia przedstavU>no 
wniosek, domagający się, aby przy wyko­
nywaniu wyroków śmierci na osoh^h ska­
zanych przestępców zastąpić sz*n,'enicę o* 
truciem, przy pomocy odpowMluiej dawki 
morfiny.

Praw a polityczne funkcyonaryuszów 
pocztowych. Dowi*dujemy się ze zdumie­
niem, że pierwszy#, bezpośrednim skutkiem 
zgromadzenia bjłyeh podoficerów, pozosta­
jących w służbie rządowej, jest p r z e ­
n i e s i e n i e  p. K a r o l a  L o h n e r a ,  wo ­
ź n e g o  p o c z t o w e g o ,  z K r a k o w a  
do S z c z a k o w e j .  Jak  wiadomo, był p. 
Lohner zwołującym zgromadzenie, wygło­
sił na niem referat o położeniu sług rzą­
dowych i został wybranym na kierownika 
filii krakowskiej stowarzyszenia „ certy fi- 
katystów*. W  pojęciu pp. Bilińskiego i 
Seferowicza popełnił on przez to zbrodnię, 
za którą został z miejsca ukaranym. W 
Szczakowej będzie mógł rozpamiętywać 
swoje grzechy i rozmyślać nad prawami 
obywatelskiemi sług rządowych.

Zarządzenie p. Bilińskiego musi w każ­
dym wywołać wzburzenie. Kto był na o- 
wem zgromadzeniu byłych podoficerów i 
przysłuchiwał się ich obradom, słyszał ich 
skargi o opłakanem wprost położeniu, wy­
rażone w formie bardzo lojalnej, zakoń­
czone okrzykiem na cześć cesarza, tea zro­
zumie, że prześladowanie tych ludzi jest 
objawem nieludzkośei. Ci wysłużeni żołnie­
rze nie chcieli przecież ani burzyć porządku 
społecznego, ani podkopywać autorytetu 
władz, tylko domagali się podwyższenia 
skromnych nad wyraz peusyj! Na zgro­
madzeniu, które pozwoliła władza, był 
przecież komisarz policyi i wkroczyłby z 
pewnością, gdyby uchybiono ustawom! Za­
łożenie filii stowarzyszenia nie jest również 
zbrodnią, gdy statnty tego stowarzyszenia 
zatwierdziło przecież ministerstwo spraw 
wewnętrznych, a prezesem jest ck. kon­
duktor pocztowy p. Werner, członkami są 
funkcyonaryusze rządowi. Dlaczegóż wła­
śnie w Krakowie nie wolno biednym lu 
dziom korzystać z praw obywatelskich, za­
gwarantowanych konstytueyą!

\ Jeżeli p. Biliński ma choćby iskrę su­
mienia obywatelskiego, to powinien cofnąć 
to zarządzenie i nie dopuścić do tego, aby 
sprawa ta oparła się o parlament. Słudzy 
rządowi są ludźmi i obywatelami, a wszel­
kie szykany i prześladowania dopełniają 
tylko miary rozgoryczenia, które i tak  już 
nurtuje głęboko.

T akie „tajem nica wojskowa*! W po­
niedziałek wydarzył się na dworcu kolei 
w Krakowie wypadek komiczny, choć dla 
ofiary wypadku przykry. Pewien konduktor 
kolejowy, nie mogąc się dostać do ustępu, 
(bo ustępy na dworcu krakowskim są na 
klucz zamknięte) był zmuszony udać się 
do latryn wojskowych, znajdujących się w 
obrębie dworca. Latryny te są jednak w tak 
prymitywny sposób urządzone, że nie dają 
żadnego punktu oparcia dla utrzymania

równo’rd-?i- Nieszczęsny konduktor wpadł 
wj^  do dołu kloaczuego, w którym przez 
p godziny siedział, — po pas w ekskre­
mentach —  aż go stamtąd wyciągnięto; 
potem musiał nieborak przez drugie 3 go­
dziny w biurze czekać w adamowym stroju, 
aż mu żona przyniosła świeżą bieliznę i 
ubranie. Jest to skandal, ażeby personal 
kolejowy był stale narażonym na tego ro­
dzaju przyjemności, które mogą się tra ­
gicznie zakończyć utonięciem, jeżeliby 
ekskrementów uzbierało się więcej. To też 
ów konduktor udał się zaraz do naczelnika 
staeyi Piaseckiego z prośbą, aby mu po- 
zwolił ogłosić swój wypadek w gazetach. 
Ale Piasecki, stary  znajomy naszych czy­
telników7, zabronił mu tego stanowczo — 
pod zagrożeniem dyscypłinarki! — z tego 
powodu, iż latryny wojskowe na dworcu 
są — „tajemnicą wojskową0! Być może, 
że są tajemnicą, ale w takim razie stanowczo 
tajemnicą publiczną, jak  również i wypa­
dek owego konduktora. To też oświadcze­
nie Piaseckiego wywołało u personalu ko­
lejowego szczerą wesołość.

Doroczne walne zgromadzenie Igo k ra ­
kowskiego Koła męskiego Towarzystwa 
„Szkoły ludowej0 odbędzie się w niedzielę, 
dnia 14 bm , o godzinie 3 po południu, w 
sali Towarzystwa zaliczkowego, przy ul. 
Szewskiej p. 1. 16, na I  piętrze. Zarząd 
Koła prosi członków o wczesny i liczny 
współudział.

Nowe gimnazyum w K rakow ie.„W ie­
ner Ztg* ogłasza: Cesarz zamianował pro­
fesora przy gimnazyum św. Anny w K ra­
kowie radcę szkolnego Antoniego P a- 
z d r o w s k i e g o  dyrektorem IV gimna- 
zyum w Krakowie. Jak  wiadomo, gimna­
zyum to IV w naszem mieście wejdzie w 
życie z dn.em 1 września br., a utworzo­
ne zostało z paralelek gimnazyum św. An­
ny, mieszczących się w gmachu p. Gotza.

Zamach samobójczy. Onegdaj w nocy 
spostrzeżono na ul. Basztowej, leżącą bez 
przytomności dziewczynę. Wezwane natych­
miast pogotowie ratunkowe zauważyło u 
dziewczyny bardzo słabe oznaki życia. P rze ­
wieziono omdlałą natychmiast do szpitala 
św. Łazarza, gdzie energicznym wysiłkom 
dyżurnych pogotowia udało się wreszcie 
przywrócić dziewczynę do przytomności. 
Zeznała ona, iż nazywa się Anna Przy- 
słowska, liczy lat 18, postanowiła odebrać 
sobie życie i w tym celu zażyła rozezynn 
fosforowego. Powodu tego rozpaczliwego 
kroku niechciala jednak wyjawić. Niedo­
szła samobójczyni pozostała w szpitalu; 
życiu jej nie grozi niebezpieczeństwo.

Wydawnictwo „Bociana41 zostało wczo­
raj przez prokuratora Dolińskiego zawie­
szone, ponieważ redakcya nie uiściła g rzy­
wny 20 koron, na którą była skazana pra­
womocnym wyrokizm. Redakcya jednak u i­
ściła bezzwłocznie ową grzywnę, aby uni­
knąć przerwy w wydawnictwie i jeszcze 
dziś wieczorem ukaże się numer 8  „Bo­
ciana*.

Czesi mają apetyt na Śląsk. Komitet
wykonawczy czeskiej partyi narodowej dla 
Śląska uchwalił po referacie posła Hrube- 
go i po dłuższej dyskusyi rozolucyę, w któ­
rej pochwala bezwarunkowo obecną polity­
kę i taktykę klubu czeskiego, Równocze­
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śnie wyrażono życzenie, aby czeska poli­
tyka uwzględniała potrzeby Śląska i wska­
zano na niekorzystne skutki, które spowo­
dowała obecna wewnętrzna polityka na 
Śląsku

Sprawozdanie inspektorów górni­
czych. Ministerstwo rolnictwa wydało ob­
szerne sprawozdanie inspektorów górniczych 
o stosunkach w górnictwie. Sprawozdanie 
to kończy się na razie na r. 1898. Szcze­
gólnie obszernie traktowaną jest w niem 
sprawa uregulowania produkcyi oleju zie- 
mnego w Galicyj.

Z sali sądowej.
O zbrodnię oszustwa toczyła się wczo­

raj pcd przewodnictwem radcy K a- 
t y ń s k i e g o rozprawa przeciw Jakó- 
bowi W a l d o w i ,  liczącemu lat 20.

U kończy ł on  p ry w a tn ą  szkołę h a n ­
dlow ą w  W iedn iu , poczem  w  r. 1899 
o trz y m a ł m iejsce k o re sp o n d en ta  u  fir­
m y S te in a u e r & R e ieh m an  w  W a r­
szaw ie. P o rzu c iw szy  je d n a k  tę  p o sa ­
dę, u d a ł się do S t r a s b u r g a ,  g d z ie  z n a ­
laz ł now ą posadę, ja k o  k o resp o n d en t 
ję z y k a  rosy jsk iego . W k ró tce  je d n a k  
p o rzu c ił i to  m iejsce i u d a ł się do 
W arszaw y , g dzie  rozpoczął n a  w łasn ą  
ręk ę  o p eracy e  finansow e, po legające  
n a  w y łu d zan iu  p ien iędzy . P rz y  pom o­
cy  sfałszow anej le g ity m a c ji  p rz e d s ta ­
w ił się ja k o  a je n t firm y s tra ssbu rsk ie j 
i  p o b ra ł od w ielu  ła tw o w ie rn y ch  p ie ­
n iąd ze  w  łącznej sum ie 230 rs.

Następnie przeniósł się do Krako­
wa i tu oszukał firmę Goldiust i Sp. 
na 300 koron. Następnie operował w 
Tarnowie pod nazwiskiem Łubieńskie­
go i de Jarzyńskiego, później we 
Lwowie i Jarosławiu, wreszcie wy­
niósł się do Wiednia, gdzie zosta ł o- 
statecznie aresztowany i odstawiony 
do Krakowa.

Obwiniony przyznaje się do zarzu­
conych mu czynów, twierdzi jednak, 
iż dopuszczał się oszustw z powodu 
braku środków do życia.

Ł a w a  p rzy sięg ły ch  za tw ie rd z iła  p y ­
ta n ie  w  k ie ru n k u  zb rodn i oszustw a 
w yżej 600 kor., a  t ry b u n a ł w y m ierzy ł 
obw in ionem u k a rę  l 1/* ro k u  ciężkiego 
w ięz ien ia.

Telegraf i telefon.
Aresztowania w Warszawie.
Warszawa, 11 k w ie tn ia . Jak zwykle 

przed uroczystością pierwszego maja, 
t a  k i  tego roku prześladują żandarmi 
ruch socyaiiatyczny. W ostatnich dniach 
zostali aresztow an i: Hencke Ignacy, 
Hotman, Gurowski, Durko Jan, Jasiński 
nenryk Kozak, Katorowski, Olszańskł, 
potrzebowski, Rosół, Marya Chmielań- 
® ’ ^yliugerówny, Sieroszewski i s tu ­
denci Łada i Mejjert. 

Komisy a socyalno polityczna.
nledan, 12 kwietnia. Posiedzenie ko- 

nnsyi socyalno-politycznej zostało zwołane 
na v tarek 16 bm. Komisya ma się zdecy- 

owae, który 7. projektów o skróceniu cza­
su piacy vv kopalniach węgla ma być 
wzięty jako podkład do dalszych obrad.

Podwójny mandat.
Wiedeń, 12 k w ie tn ia  R ad y k a ł cze­

ski K lofacz z łoży ł m a n d a t z V  k u ry i 
o k ręg u  K ładno .

Kongres antyalkoholiczny.
Wiedeń, 12 kw ie tn ia . N a dzisiejszem  

posiedzen iu  m ia ł w yk ład  d e leg a t rz ą ­
du francusk iego , d r  R ich a rd , o śro d ­
kach  do zw alczan ia  a lkoholizm u, sto ­
sow anych  w arm ii francusk ie j.

Wiedeń, 13 k w ie tn ia . W dalszym  
ciągu  w czorajszego  posiedzenia  re fe ­
ro w ał ad w o k a t p e te rsb u rsk i B orod in
0 m onopolu  w ódczanym  w  R osy i i 
zaznaczy ł, że n ie  je s t  sp raw ied liw ą  
rzeczą, a b y  p aństw o  c iągnęło  zy sk i z 
za razy  społecznej.

T w ierdzen iom  ty m  sprze: iw ił się 
g r a f  S k a r z y ń s k i i  d e leg a t B u l ó w -  
s k i ,  k tó rzy  w  g o rący ch  słow ach w y ­
chw alali b łogie sk u tk i m onopolu.

N astępn ie  w ygłosił g ra f  S k a r ż y ń ­
s k i  w y k ład  o k u ra to ry a c h  trzeźw ości
1 zabawach ludowych.

P ro f W e i s  (F ry b u rg ) w zy w ał k le r 
do zw alczan ia  alkoholizm u. Po p rz e ­
m ów ieniu  re k to ra  N eu m an a  zam kn ię to  
posiedzenie.

Kanały w Galicyi.
Brody, 12 kwietnia. Odbyło się tu ze­

branie członków izby handlowej, rady po­
wiatowej i gminnej, na którem uchwalono 
wezwać ministra Korbera i Koło polskie, 
aby zgodziło się na pierwotny projekt rzą­
dowy, t. j. na budowę kanału przez K ra­
ków, Sądową Wisznię i Brody.

Przeciw rekolekcyom.
Grac, 13 kwietnia. Rada miejska uchwa­

liła wnieść protest przeciwko zaprowadze­
niu ćwiczeń religijnych w szkołach śre­
dnich. Namiestnictwo zasystowało tę uchwa­
łę, do której rada miejska nie miała kom- 
petencyi.

Oszustwo.
Budapeszt, 13 kwietnia Z Bezprymu 

donoszą o odkryciu defraudacyi, popełnio­
nej przed 15 laty w „Towarzystwie wza­
jemnej pomocy “. Członkowie, należący prze­
ważnie do uboższych, utracą wszystkie 
swoje wkładki. Ma być przedsięwziętych 
kilka aresztowań.

200 kim. na godzinę!
Berlin, 12 kwietnia. Odbywają się tu 

próby celem osiągnięcia największej szyb­
kości na kolei elektrycznej. Próby te do­
znają wielkiego poparcia ze strony wojsko­
wości. Obecnie przedłożono projekt, który 
uwidocznia, że na podstawie użycia odpo­
wiednich motorów', można osiągnąć na ko­
lejach elektrycznych szybkość 200 kilo­
metrów na godzinę.

Tyfus
Metz, 12 kwietnia. W garnizonie tutej­

szym panuje w sposób zastraszający tyfus. 
W jednym forcie zachorowało na tyfus 
aż 300 żołnierzy, a kilkunastu umarło.

Zakaz wywozu broni.
Petersburg, 12 k w ie tn ia . R ząd  zak a­

z a ł w yw ozu b ro n i i am unioy i w szel­
k iego  ro d za ju  z p o rtó w  m orza  C zar­
nego  i A zow skiego. Z akaz  te n  tłóm a- 
ozą obaw ą rozruchów  n a  pó łw yspie  
bałkańsk im .

Rozruchy w Rosyi.
Londyn, 13 k w ietn ie . „D aily  News* 

donosi z O dessy pod  d a tą  7 bm ., żo 
po lieya  i w ojsko a resz to w ały  tam  ra ­
zem  1560 osób. U czyn iono  to  w  ty m  
celu, ab y  p rzeszkodzić  dem onstracyom , 
k tó re  b y ły  p rzy g o to w y w an e  n a  dzień  
14 k w ietn ia .

Kongres górników francuskich.
Len8, 12 kwietnia. Na kongresie gór­

ników francuskich, odbytym tutaj, przyję­
to jednogłośnie rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby te obszary węglowe, których dotych­
czas kapitaliści węglowi nie zużytkowali, 
odstąpił górnikom na własność. Dwóch de­
legatów robotniczej giełdy paryskiej posta­
wiło imieniem 157 zawodowych stowarzy­
szeń paryskich wn!osek, aby rozpocząć 
natychmiast ogólny strejk.

Nad wnioskiem tym jednak nie obrado­
wano wcale.

Lens, 13 kwietnia. Zjazd górników przy­
ją ł rezolucyę, żądającą 8-godzinnego czasu 
pracy i minimum płacy. Dla inwalidów po­
winna być wymierzoną pensya przynajmniej 
2 franków dziennie.

Podróż m inistra Delcassego.
Paryż, 12 kwietnia. „Gaulois“ donosi, 

że minister spraw zagranicznych Delcasse 
uda się dnia 23 bm. do Rosyi, gdzie za ­
bawi 6 doi. Podróży tej przypisują wiel­
kie znaczenie polityczne.

Telegraf bez drutu.
Paryż, 12 k w ie tn ia . M iędzy A ntibes 

a  C arv i w y konano  p ró b y  z te leg ra fem  
pom ysłu  M arconiego, k tó re  pow iod ły  
się doskonale. O dległość m iedzy  dw o­
m a ap a ra tam i w y n o siła  200 kilom e­
trów .

Zbratanie się włosko-francuskie.
Tulon, 13 kwietnia. Odjazd floty wło­

skiej nastąpi stanowczo dziś popołudniu. 
Przedtem odbędzie się obiad galowy wy­
dany przez admirała Maigret na cześć księ­
cia Genui.

Wypadki w Chinach.
Kolonia, 12 kwietnia. Urzędowa „Kol- 

nisehe Zeituug" potwierdza wiadomość ber­
lińskiego „Lokalanzeigera“ o zastrzeleniu 
przez Chińczyków kapitana niemieckiego 
Bartscha. Trupa znaleziono w pobliżu pa­
łacu letniego Morderstwo dla 1 abnuku jest 
wykluczone, ponieważ znaleziono przy tru ­
pie zegarek i pieniądze.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 13 kwietnia. Z Pretoryi do* 

nosi Kitchener, że w pobliżu Dpwetsdorp 
stoczono dwugodzinną walkę i zabrano do 
niewoli 80  Burów, między nimi komendan­
ta Bre lę i porucznika Sindeyua. Oprócz 
tego zdobyto 8  wozów.

S to w a rz y s z a n ia  i z g ro m a d z a n i! .

Podgórze. W niedzielę 14 kwietnia br. o godz. 
7 wieczór odbędzie się w stow. robotników 

„Siła“ (Mały Rynek 4) zabawa z tańcami.

W iedeń. W niedzielę 14 kwietnia br. o godz. 
6 wieczór odbędzie się półroczne Walne 

zgromadzenie stow. rob. polskich „Siła“, V. Rarn- 
perstorfergasse 38. Porządek dzienny: 1. Od­
czytanie protokółu. 2. Sprawozdanie wydziału 
i komisyi kontrolującej. 3. Wybór wydziału.
4. Zmiana statutu. B. Wnioski i interpelacye, 
O liczny udział członków uprasza zarząd stow. 
„Siła“.
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Z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

• r  j u ż

opuściła p rasę  broszura
pod tytułem:

Przeciw militaryzmowi!
M O W A

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona w parlamencie podczas debaty nad 

kontyngentem rekrutów.

—  Cena 10 h a l.  :—
z p rze sy łk ą  15 hal.

Do nabycia w Administraeyi „Naprzodu' ' ,  
Kraków, ulica Bracka L. 15. ’

P ien iąd ze  na leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
dane  egzem plarze  n ie  zo s tan ą  w y­

słane.

2 0  z d o l n y c h  r o b o t n i k ó w

w  w ieku  od 18— 30 la t  zn a jd z ie  s ta łe  za­
tru d n ie n ie  za dobrem  w ynagrodzen iem .

U R Z Ą D  HUTY C M 0WEJ
796 2—2 w  T r z e b i n i .

134 Rok założenia 1881. 85—120

0  H. DATTNERA A
Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i wyrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
staeyj. — We Lwowie dostawa do domu.

F a b r y k a  k o ł d e r  w a t o w y c h
poszukuje

fachowego kierownika lub 
kierowniczkę (chrześcija­
nina), któryby samodziel­

nie fabrykę prowadził.
P osada s ta ła  pod  bardzo  k o rz y s tn y m i 

w aru n k am i. 797 1—4 
Bliższa wiadomość w administraeyi „Na 

przodu“ , ul. Bracka 1. 15.

W yszła z druku broszura:

Kapitalistyczne państwo
ja k o  p r a c o d a w c a .

(K ry ty k a  ko le jn ic tw a  austryack iego ). 

M O W A
p o s ła  tew . d ra  WILHELMA ELLENBOGENA

wygłoszona w parlamencie austryackim dnia 
14 marca 1901.

— t- C e n a  i o  h a l e r z y  - i - H -  
z przesyłką 15 hal.

Do nabycia w Administraeyi „Kolejarza®, Kra­
ków, ul. Długa 34, i w Administraeyi „Naprzo­

du®, Kraków, ul, Bracka 15.

Trzy korony miesięcznie
wynosi rata na cztery losy. 1 w łoski czerw, 
krzyża, 1 w ęgierski B azylika, 1 serbski 
państw ow y i 1 w ęgierski Josziv. Rocznie 
11 ciągnień. Każdy los mnsi wygrać i nie traci 
nigdy swej wartości. Cena 8 4  kor., t j. 2 8  ra t 
po 3 kor. miesięcznie. Do pierwszej raty na­
leży dołączyć 2 kor. na stemple itd., a dalsze 
raty po 3 kor. można uiszczać zapomocą cze­
ków wolnych od porta. Koszta inne wykluczone. 
Listy ciągnień i czeki pocztowe bezpłatnie. Z a­
raz po złożeniu pierwszej ra ty  gra się na w szyst­
kie cztery losy.
527 Dom bankowy i kantor wymiany 24— 90
WIKTOR CHAJES i Sp , = = = = =  

= = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

Cyrk Viktor
przy ulicy Wielopole.

560 80 osób! 3 5-?
W łasna doskonała o rk ie s tra !

50 koni!
W sobotę 13 kwietnia br.

o godz. 8 wieczór

Zapasy
Pytlasińskiego (Polaka z Warszawy) 

z Petrim.
Bliższe szczegóły w programie.

Z poważaniem Vikfor, dyrektor.

Poszukuje się chłopca (izraelitę) do 
księgarni z ukończoną I. lub II. kl. gimn.
v.T wieku od 15 — 17 lat.
Wiadomość w Administraeyi „Naprzodnu 

ul. Bracka 15. 792 3—3

790 Kilku zdolnych 3~3
Robotników k ra w ie c k ic h

zn a jd z ie  n a t c h m ia s t  za trudn ien ie .
A. Stockstiel, Kraków, Wolnica 8.

„W O LA “
organ rusko-ukraińskiej sacyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  m iesiąca.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administraeyi: 30—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
Oryginalne 
Singera Maszyny 
do Szycia

są wzorem pod względem konstrukcji, 
są niezbędne do użytku domowego i przemysłu, 
są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej 
są niezrównane w działalności i trw ałość iob 

ę najlepiej do haftów artystycznych,

577 7—104

B ezpłatna nau k a  wszelkiego szycia maszynowego, haftu  ozdobnego, ap likacy j­
nego, oraz robót ażurow ych. — Wielki wybór jedw abiu  w różnych kolorach.

Dostarczam y elektrom otory dla pojedynczych maszyn do domowego oźytkn.

SIHBER Co Towarzystwo Akcyjoe Maszyn Co Szycia
dawniejsza firma (*. Neidlinger 

Kraków, ul. Szpitalna Ł. 40 (naprzeciw  te a tro  miejskiego). 
FILIE: w Tarnowie, ul. Krakowska 4/5. — w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.

W szelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera® w innych składach, są wyrabiane na spo- 
sób jednego z naszych dawniejszych systemów —  maszyny te  nie mają atoli nic wspólnego z naszymi w y­

robami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi, działalności, ja k  i trw ałości najnowszemu syst. naszych fam ilijnych maszyn.

Oryginalne Singera maszyny 
do szycia są do nabycia je­

dynie w naszych składach
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierze K aczanow sk i. — Z Drakami Narodowej w Krakowie (Wiślaa 9. — Telefon Nr. 404).


